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dawniej a teraz przez zbrojny opór zniosła traktaty. T raktat lon­
dyński już nie istnie. Oba wielkie mocarstwa niemieckie są panami 
swej polityki w obec Danii. Dalszy przebieg wojny, okoliczności 
nod jakiemi stanie pokój i względy na wszystkie stosunki świata, 
pomagają do rostrzygnięcia, jak spożytkują wielkie mocarstwa nie­
mieckie tę  emancypacyą.

A l t o n  a,  10 Lutego. — Wiadomości z teatru wojny zawsze
jeszcze są niepewne. Jeszcze nieprzywrócono komunikacyi za po­
mocą kolei żelaznej z Flensburgiem. Rzeczą zdaje się być pewną, 
że cześć duńskiej armii zamiast na A lsen, dalej pociągnęła na poł- 
noc i jest ściganą. Armie niemieckie mimo trudów wojennych są 
nieznużone. Felmarszałek porucznik Gablenz podziękował na pi­
śmie mieszkańcom Rendsburga za przyjacielskie przyjęcie i podej­
mowanie rannych. ^  ^  .  T i •

D r e z n o ,  10. Lutego. —  Dzisiejszy D r e s d n e r  J o u r n a l  pi­
sze: wezwanie jenerała Hake we względzie wydania mu wsi hol­
sztyńskich, które przesłał do feldmarszałka W rangla, nastąpiło na 
mocy otrzymanej instrukcyi z Frankfurtu a podpisanej przez posła
prezydyalnego Kiibecka.

L o n d y n ,  10. Lutego. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 
29. z. m., że kawalerya konfederacka przekroczyła rzekę Tennese, 
uderzyła na Ateny i Florencyą w Alabamie, ale została odpartą. Je ­
nerał Johston cofnął się z Dalton. Longreeta kawalerya stała o 4 
mile od Knovoille, gdzie przestrach panował.

H a m b u r g ,  10. Lutego wieczorem. — Z Kopenhagi donoszą, 
że Monrad i król wyjeżdżając z Szlezwiku niewiedzieli o opuszcze­
niu Dannewerku. Dopiero w czwartek w radzie wojennej postano­
wiono głosami 10 przeciw 1 opuścić Dannewerk, król i minister do­
piero później o tern się dowiedzieli. F a d r e l a n d e t  domaga się, 
aby Szlezwik napowrót zdobyto, a przynajmniej aby plamę z ho­
noru duńskiego krwią zmazano.

— B e r l i n g s k e  T i d e n d e  z d. 9 Lutego podaje tekst pro- 
klamacyi króla do wojska, datowanej z Sondenburga d. 6. Lutego. 
Brzmi jak następuje: Dannewirke opuszczony. Mam tylko tę armią 
i wasi doświadczeni wodzowie sądzili, ze nie będę w dalszem posia­
daniu arm ii, jeżeli się teraz niecofnie. Z tego powodu postanowili 
rozporządzić odwrót.

H a m b u r g ,  10 Lutego. — Wedle wiadomości pewnych z Flens- 
burga, o których piszą H a  mb. N a c h r . ,  brygada Nostiza straciła 
w bitwach Froerup i Oeverse w poległych i rannych 710 ludzi, 
a Duńczykowie 400 poległych i 700 jeńców zostawili.

K o p e n h a g a ,  8 Lutega wieczorem. — Gdy prezes m inister­
stwa Monrad zdał sprawę w sejmie o ostatnich wypadkach, przy­
jęły obie izby następujący upowodowany porządek dzienny: 
w uczuciach wielkiej wagi czasu i oczekiwania, że lud pojmie ko­
nieczność zachowania spokojności i porządku, za co może być pe­
wnym że sejm wszelkiemi środkami prawnemi domagać się będzie 
u rządu utrzymania honoru i niepodległości kraju i ku temu celowi 
najsilniejszej obrony — z tych względów uchwala izba . że wstrzy­
muje się na teraz od podania adresu i przechodzi do porządku 
dziennego

— Dalsza depesza z Kopenhagi obejmuje raport ministra wojny 
z poniedziałku wieczorem, wedle którego czaty duńskie stoją o l i  
do 3 mil od Alser Suud i poniedziałek przeszedł bez bitwy. P ier­
wszy pułk piechoty (niemal cały złożony z Kopenhagczyków) w od.

wrocie uderzył bagnetami na 16 arm at pruskich, przez co niemal 
cały zg inął, ale armią duńską ocalił.

K o p e n h a g a ,  9 Lutego. — Dochodzi tu wiadomość, że czaty 
wojsk niemieckich stoją pod R inkenis, a główne siły na północ od 
Flensburga. Zapasy wojenne sprowadzono w bezpieczne miejsce 
między Graasten a Sondenburgiem, Sejm przyjął dziś na wniosek 
prezesa rady ministrów, adres do wojska, w którym zapowiedziano 
dalsze popieranie wojny całomi siłami.

W a r s z a w a ,  10 Lutego. — D z i e ń .  pow.  ogłasza okólnik 
namiestnika do szefów wojskowych, aby przybywających powstań­
ców z bronią, całkiem uwalniali, a bez broni po legitymacyi i za 
rękojmią gmin wiejskich uwalniali, a bez legitymacyi i rękojmi na 
Sybir wysyłali aż do przówrócenia spokojności.

L o n d y n ,  11. Lutego. — Dzisiejszy T i m e s  pisze, że z Wie­
dnia nadeszło tu  zaręczenie, że Austrya nie ma zamiaru zaniechać 
podstawy oznaczonej w depeszy identycznej z dnia 3 1 . Stycznia. 
Wiadomość, jakoby Austrya odstąpiła od trak tatu  londyńskiego, nie 
jest autentyczna. (Jak ie kołowody!)

B e r l in ,  11. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać radzcy lekarskiemu 
Dr. H e r z o g  w Poznaniu, rendantowi kasy salaryjnej przy sądzie po­
wiatowym, radzcy obrachunkowemu W a n n o w i u s o w i  w Elblągu i nad- 
kontrolerowi poborowemu, inspektorowi S t e t t i n i u s o w i  w Falken- 
bergu, ob. rej. opolskiej order orła czerwonego 4 klasy, a zamianować 
radzcg przy sądzie powiatowym S c k m i t z a  w Ludinghausen i radzcg 
przy sądzie miejskim H e r t z a  w Berlinie, radzcami przy sądzie apela­
cyjnym w Hamm. ________________

B e r l i n ,  10. Lutego. — Dzisiejszy t i t a a t s a n z .  zamieszcza rozpo­
rządzenie ministra spraw duchownych itd. Muehlera co do przedawnie­
nia przeciw proboszczom ze szkodą probostwa, które może sig rozpocząć 
jako i dalej sig ciągnąć, wbrew dawniejszemu zdaniu prawniczemu, iż 
przedawnienie przeciw proboszczom ze szkodą probostwa niemoże mieć 
miejsca, a to w skutek wyroku najwyższego trybunału z 5. Października 
1863 r. (Justitz Ministerial Blatt Nr. 46). do wszystkich kr. rejencyi 
z wyłączeniem koblenckiej, kolońskiej, akwizgrańskiej, trewirskiej 
i sigmarynskiej, które o tem mają zawiadomić proboszczów przez super- 
intendentów, tudzież patronów i przełożonych kościołów, aby tern ściślej 
dopilnowali administracyi majątku kościelnego, z powodu zmiany w za­
patrywaniu sig na to przedawnienie najwyższego trybunału.

— N a t i o n a l  Z e i t u n g  pisze: najświeższe wiadomości wyjaśniły 
nakoniec położenie rzeczy na teatrze wojennym. Mimo całej usilności 
sprzymierzonych armii niemieckich główne siły duńskie stanęły za szań­
cami diipelskiemi i na wyspie Alsen.

— Dziś plakatami rozlepionemi po rogach ulic udzielono urzgdownie 
następujących wiadomości: prywatne wiadomości o przejściu ks. Fryde­
ryka Karola z Gliicksburga do Sundewitu nie potwierdziły sig. Korpus 
jego stoi pod Gliicksburgiem. Natomiast książę ten po przejściu Szlei 
wysłał trzy pułki kawaleryi pod jenerałem Nostizem do Flensburga i za­
jął go przed innemi wojskami. Zabrał tam jeńców i działa, a główne 
siły duńskie już opuściły Flensburg. Od dnia 8. b. m. dywizya gwardyi 
pieszej pruskiej idzie w straży przedniej armii i zajęła stanowiska mię­
dzy Kollund i Bau. W  Flensburgu żadna bitwa nie zaszła, tylko pod 
Oeversee. Lubo armia duńska znaczne poniosła straty, ale 30,000 przy­
najmniej Duńczyków stanęło w szańcach diipelskich i na Alsen.

— G ot li. Z e i t u n g  zamieszcza z Kielu depeszę z d. 8. Lutego wie­
czorem, wedle opowiadań rannego austryackiego oficera: w pościgu za 
nieprzyjacielem w dn. 6. b. m. między Szlezwikiem a Flensburgiem mie­
liśmy przeciw sobie zawiej śnieżną i 10,000 Duńczyków. Pułk  nasz król 
Belgów niemal cały zniesiony, podobnie pułk 1. kopenhagski Duńczy­
ków. Cała droga była zawalona trupami, rannyińi, końmi, chorą­
gwiami, przęwróconemi armatamii wozami wszelkiego rodzaju. W Oever- 
seo już biliśmy sig na kolby i bagnety. Mimo to główne siły duńskie 
uszły za szańce diipelskie i na Alsen. Książe wirtembergski utracił



palce u nogi. K am pania więc szlezwika jeszcze wcale nie jest zakoń­
czona. Ustąpienie Duńczyków z Dannewerku olśniło nasze oazy. W rze­
czy samej powodzenie nasze nie odniosło tych korzyści, które w pierw­
szym szale wyliczano. Pierwsze uczucie, które nas ogarnęło, był domysł, 
że Duńczykowie z góry tę  grę ułożyli, zniknęło przed nam i, a  myśmy 
się nawet nie domyślili tego. Nadspodziewanie donieśli nam dopiero 
Szlezwiczanie, że Duńczykowie nagle się wynieśli. Każdy wiedział że 
nie chodzi tu o zdobycie D annew erku, który się utrzymać nie m ógł, tylko 
o zniesienie arm ii duńskiej. Ze ta  się wymknęła z ogromnych fortyfi- 
kacyi, których dla szczupłych swych sił obsadzić nie m ogła, je s t błę­
dem strategicznym. Dannewerk był igraszką na om am ienie, a  fortyfi- 
kacye na Alsen m ają wielkie znaczenie. Skoro więc się w nich teraz 
usadow ili, przeto Prusacy i Austryacy, jeżeli zechcą dalej ciągnąć na 
północ, muszą pozostawić jedną arm ią w Sundewitt przeciw Alsen aby 
Duńczykowie im nie zabiegli i odwrotu nie odcięli. Jeżeli się sprzym ie­
rzeńcy zabezpieczą od Alsen i pójdą głębiej w północ, natenczas znajdą 
się w podobnem położeniu, jak Duńczykowie w Dannewirku. Znajdziem 
tam  deptak między Alsen i F ridericyą, k tóry  Niemcy już w latach 1848. 
i 1849. poznali. Jednem  słowem arm ie pod względem wojskowym do­
piero teraz będą m iały do roboty, k tó ra  się pociąguie dopóty, dopóki 
Duńczykowie stać będą na Alsen. Kto posiada A lsen, ten dopiero pa­
nem jes t całego Szlezwiku pod względem wojskowym. Stanowisko to 
może być zdobytem , ale przedstaw ia niezmiernie wiele trudności. Wszy­
stko zawisło od rozwiązania tego strategicznego węzła.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  8. Lutego. — Do sprawy Stanisława Bogusławskiego 

u którego Moskwa za pośrednictwem  Rydzewskiego m iała masę papie­
rów zabrać kom prom itujących, wysadzono kom isyą osobną, k tó ra  każe 
hurtem  więzić osoby ponotowane na tych papierach, a przynajm niej swe 
aresztowania uzasadnia twierdzeniem swojem, że nazwiska te były w pa­
pierach zanotowane lub podane przez uwięzionego. Jak  wszystkie tw ier­
dzenia Moskwy, tak i te są tylko podaniam i jednostronnem i moskiew- 
skiem i, a wiadomo, k to  się nie u ląk ł przed spełnianiem  okrucieństw  nie­
słychanych na całym świecie, ten też niewzdrygnie się przed podobnemi 
tw ierdzeniam i, aby pokryć pozorem masowe aresztow ania, wywożenia 
na S ybir, wieszania, rozstrzeliw ania i dobijania rannych. Tak Moskwa 
mieni, że S tanisław  Bogusławski ojciec, starzec przeszło 601etni był na­
czelnikiem m iasta, syn jego W ładysław sekreterzem  stanu a L auber dy­
rektorem  policyi narodowej. Oprócz tych uwięziono 4 dozorców poli­
cyjnych w 8 cyrkule m iasta , którzy obok m oskiewskiej, pełnili służbę 
narodow ą policyjną polską. Mimo tych aresztowań wychodzą wciąż roz­
porządzenia i obwieszczenia rządu narodowego, 5 i 6 numer. Żtego widać
0 duchu panującym w organizacyi narodowej i okazuje się, że do niej 
cały naród należy z małemi tylko wyjątkami. Szczegóły te podaje R. S. P. Z.

. Z l u b e l s k i e g o ,  1. Lutego. Piszą do Gaz.  N a r . :  Radbym  
aby dzisiejszy lis t doszedł was jak  najrychlej. W iadomości niektóre’ 
a  mam je z najpewniejszych źródeł, niezawodnie nie tylko was braci na­
szych zainteresują.

Z za Bugu spychają M oskale masy wojsk w lubelskie. Nie licząc 
P od lask iego , mamy tu ta j przeszło 40,000 Moskwy. W szystkie m iasta
1 m iasteczka zajęte, a nie m ając tam  już m iejsca, roztasow ują się Mo­
skale i po wsiach. _ Łatw o zrozum ieć, iż takie siły, i to ciągle pom na­
żane, nie mogą mieć samego tylko pow stania na celu, i jeżeli już po­
wszechnie głoszą u nas tu ta j , że Moskwa gotuje się na w ypadki, które 
na wiosnę ogarnąć mogą znaczne części Europy, to czynią to nie bez po­
wodu. Jen era ł K ostanda objął po Rudanowskim  komendę dywizyi nie­
gdyś Rzewuskiego i m ianuje się już dzisiaj komendantem  lewego skrzy­
d ła  arm ii południowej. Gdzież więc prawe skrzydło, jeźli nie pod K ra­
kowem lub wyżej ku Szląskowi?

Mimo tego mnóstwa Moskwy w lubelskiem, k tó ra  nadto gdyby wrony 
w słoty jesienne, włóczy się ciągle z miejsca na miejsce, powstanie u nas 
nie zasypia, jak  nie zasypiało pola naw et podczas ostatnich srogich m ro­
zów, i ciągle, miawowicie z po za C hełm a słychać o różnych potyczkach 
i utarczkach. Możecie się na pewne śmiać ze zwycięstw, ogłaszanych 
w D z i e ń .  P o w s z e c h n y m .  Gdyby p ią ta  część z nich była prawdą, 
jużby prócz m ogił, nie zostało od k ilku  tygodni nic po powstańcach’. 
Zresztą musieliście zauważać, że M oskale rap o rta  swoje z pola bitwy 
już nie ogłaszają w organie swoim w formie biuletynów, ale jako kores- 
pondeneye prywatne. M usiała oczywiście Moskwa doznać kięsk niem a­
łych i srogich zawodów, skoro się urzędowych sprawozdań, czyli kłamstw, 
co u  niej na jedno wychodzi, już w formie urzędowej ogłaszać wstydzi. 
Musieliście też zauważać, że korespondent D z i e n n i k a  P o w s z .  dono­
sząc o potyczce pod S ta rą  wsią, samego Jordanow a zbija, jakoby stra ty  
polskie skąpo obliczał. Jużcić kłam stw o ratow ać się zwykło tylko no- 
wem kłam stw em , jeszcze bezczelniejszem. Ale dość już o tern ; pisać 
o kłam stw ach Moskwy, to jakby kto dowodził, że słońce w dzień świeci.

Mogę wam donieść o dwóch, a właściwie o trzech oręża naszego 
zwycięstwach. N iestety jedno przypłacono drogo, bo życiom nieodżało­
wanego Mareckiego.

W trójkącie między Tarnogórą, Turobinem i Żółkiew ką, niedaleko 
ostatniej najprzód pod Suchą L ipą s ta r ł się M arecki z oddziałem mo­
skiew skim , rozbił go w puch , i zm usił do ucieczki bezładnej. Posuwa­
jąc  się dalej, tegoż samego dnia 22. Stycznia, napotkał M arecki oddział 
d rugi pod W ierzbicą, i ten zniósł i napędził t a k , że mieszkańcy wsi 
W ierzbicy mogli wyjść ku folwarkowi, koło którego, tak  jak  i w Suchej 
Lipie, wrnlka się toczyła, i rannych i poległych zebrać do opatrzenia i wy­
rządzenia ostatniej posługi braterskiej. O ddział polski mimo odniesio­
nego zwycięstwa, m usiał w bok się cofnąć, nie chcąc tu ta j napotkać po 
dwóch zaszłych utarczkach z świeżemi siłam i Moskwy, jeszcze na świeży 
jak i oddział trzeci, silniejszy. Skorzystali z tego m arodery moskiew­
skie, i przybywający z W ierzbicy znaleźli wszystkich rannych i poległych

zupełnie obdartych. Z pomiędzy przyniesionych do dworu ciężko ra n ­
nych jeden m iał jeszcze tyle głosu, że oświadczył, iż jest Mareckim Nie­
stety  uczczenie zwłok tego niezłomnego patryo ty  i bohatera mu k v  od 
roczyc do czasów lepszych, a b lisk ich , ja k  mamy w Bogu naS  e“

Jak o  przyczynek do dziejów obecnej walki, a  mianowicie nod W ierz­
b icą , p rzy taczam .fak t, ze M oskale zmusiwszy włościanina pewnego do 
wskazania miejsca pobytu powstańców, gdy wskazał im na fSlwark no- 
deszli pod stodołę i podpalili ją ,  w skutek czego dwóch naszych sie’spa­
liło  żywcem W łościanin nie zdradził jednak całego oddziału Va C0 
w ucieczce Moskale podpalili wieś, której część zgorzała. ’

Dnia zaś 30 Stycznia w sobotę oddział polski dążący w g łąb  kraiu  
napotkał pod W ólką G ródecką, między Jarczowem i Łaszczowem od­
dział moskiewski, k tóry  dążył z Tomaszowa do Łaszczowa i pobił go zu­
pełnie. N azajutrz w niedzielę przywiozła Moskwa z tej potyczki 8 ciężko

WóK; Gr°ocL0ckreWa’ Z 7Ch jU' 3 Umarł°‘ NaS"yCh Padł0 3 Pod
Pisząc o walkach naszych cofnę się do wypadków dawnych iuż bo 

do bitwy pod W irem , gdzie Ćwiek srodze przetrzebił Moskwę Zw leka 
pozycya była w tej bitw ie, praw dę powiedziawszy, bardzo trudną. Ze- 

^ s ą c z y ła  g° Moskwa; wycofać się z tego saku , z znacznemi n a ­
wet s tia tam i, uważałoby się było jako zwycięstwo. Mimo to Ćwiek nie- 
t j  lko nie trac ił otuchy, ale z uśmiechem nawet formował szeregi polskie 
na przebój G łów ną spraw ą było rozpędzić konnicę moskiewską i prze- 
wa ic uszykowaną za n ią  kolum nę zanim by z innych stron Moskale do 
w alki wmięszac się mogli. Ćwiek kazał sformować się do a tak u , a  gdy 
juz będą blisko ustawionej w rodzaj czworoboku konnicy moskiewskiej 
uzyć środku ostatniego w prawdzie, ale po którym  sobie wyśmienite

Skutkl- i M iał CT ek 180 bomb- W y  t0 skrzyneczki sześciS  granne z lanego zelaza z lękojescią, nabite prochem  strzelniczym. Na 
każdej z szesciu stron bomby była kapsu ła  i kurek. B yła m g ła :'s fo r­
mowana do a tak u  kolum na polska podstąp iła  blisko konnicy moskiew­
s k i e j i  rzuciwszy się naprzód z okrzykiem , rzucać zaczęła bomby. Każda 
bom ba, padając w ściśnięty czworobok konnicy, to  na ziemię, to na lu ­
dzi, to  na konie, uderzała jednym  z swoich sześciu kurków, zapalała sie 
i pękała Gdy odwionął dym prochu , odsłonił się widok przerażający 
Z czworoboku konnicy zrobiła się masa n iekszta łtna  krwią oblana, po­
jedynczy tylko jeźdźcy i konie rozpierzchnąć i ocalić się zdołali. A taku­
jąca kolum na polska m inęła ten  stos m ięsa ludzkiego i końskiego ude­
rzy ła  na dalsze szeregi moskiewskie i tu ta j z równym skutkiem  reszty 
bomb użyła. Lekarze polscy, przyzwykli do widoków okropnych sp ra ­
wianych barbarzyństwem  dzikiej Moskwy, byli jednak przerażeni wido­
kiem  rannych i zabitych M oskali i ich koni. Były to nie ciecia prze­
pono vvę strzaskania k o śc i) ~  ale form alne rozdarcia, niekiedy przez

Podobno ktoś już wam d on iósł, jak  m ajor B iichner, przechodzący 
nawet Emanowa w dzikości, a  to już rzecz nie m ała, zmusił był właści­
ciela Łęczny p. Ludwika Grabowskiego, że mu własnemi końm i prze­
transportow ał oddział moskiewski. P an  Grabowski to sobie koniarz 
zawołany, a w obec Moskwy nawet wcale lojalny. Otóż wyrządziwszy 
ową przysługę Buchnerowi, sądził że powinności wiernego poddanego 
już zadość uczynił. Ale p. G rabow ski m ieszka w pałacu wcale pięknym 
więc w k ilka  dni posyła Buchner do niego 50 kozaków z proźbą o meble! 
Oczywiście na prośbę przez ta k ą  instancyą popartą, nie odrzekł nic pan 
Grabowski, jak  że meble jego pałacu są  na usługę pana majora. Kozacy 
ugoszczeni nadto literaln ie do woli odjechali z meblami. P an  Grabów! 
ski sądził już, że i grzeczności sąsiedzkiej zadość uczynił.

Zawiódł się jednak pan  Grabowski. N azajutrz spadła  doń rewizya 
ogromna za końmi powstańczemu. Znalazło się istotnie w pysznych staj­
niach 16 koni rasowych, kozacy skwalifikowali konie te  jako powstańcze 
powiązali i zabrali. Zgryzł się bardzo p. Grabowski, jedzie do Buchnera!
Ale napróżno przedstaw ia majorowi, że to konie rasow e, do walki nie­
zdolne ani d la  M oskali ani dla powstańców, same źrebce i m atki. U m iał 
jednak  p. Grabowski mówić z Moskalami. »Pozwól odkupić m ajorze!« 
rz e k ł, i konie istotnie o d k u p ił, ale spokoju sobie nie kupił. Za pare 
dni posyła do niego B u ch n er, że ma ważne depesze posłać do L ublina 
do Chruszczewa. ^Wszędzie k rążą  powstańcy, odwieź ty te  depesze. 
W prawdzie jezh cię schwytają powstańcy, to  będziesz wisiał, jednak to  
jeszcze rzecz niepewna, ale że jeźli depesz nie dostawisz Chruszczewowi 
ja  ci cały m ajątek zrujnuję, i ciebie pod sąd  oddam , na to daję ci słowo 
niezawodne.® 1. G rabowski przyznał słuszność rozumowaniu Buchnera, 
depesze wziął, dostawił i wrócił z pokwitowaniem od Chruszczewa. Była 
to niezawodnie usługa, jakiej się sobie samemu nawet nie bardzo łatwo - 
uczyni, i godna nagrody. Nie m inęła też pana Grabowskiego. Na trzeci 
dzień dostaje cały oddział moskiewski na kw aterę, tak  że z żoną i dzie­
ćmi wynieść się m usiał do ogrodu do altank i na mróz i tam nocować. 
Tknięty do żywego p. Grabowski pojechał z żałobą do Buchnera. »Niech 
ci służy cały pałac m ajorze, a mnie zostaw tylko dwie izdebki w oficy­
nie!® prosił. Ofuknął się i począł wściekać major. »Zawiódłem się na 
tobie, zaryczał. Jak to ?  dla carskich dzieci ty skąpisz umieszczenia? 
Buntowszczyk! siaki t a k i !« i tympodobne wyrazy posypały się z ust za! 
pienionych pana majora. Ale na tern nie koniec. K azał go obłożyć 
knutam i, okuć i tak  go posłał do Lublina.

Nie bierzcie mi za z łe , że w tym humorystycznym tonie opisuję ten 
wypadek. W ierzcie, że sroższa to boleść z uśmiechem niż z przeklęstwy 
na ustach! K J

— Utrudzenie komunikacyj i zamknięcie każdego w ścianach niemal 
domu jego me pozwala ani setnej części nadużyć i gwałtów przez Mo­
skali popełnianych podać do wiadomości powszechnej. Pomimo wielu, 
jeszcze nam z pamięci nie wygasł ów okropny czyn dubieniecki, który 
zgrozą przejm uje każdego, kto nań p a trza ł — a dotychczas nie dostała



się o 
okolicę-

nim  w iadom ość do pism  pu b liczn y ch , chociaż g łośny  je s t n a  c a łą

D o spokojnego m iasteczka n a  lewym  brzegu B ugu , w powiecie H ru- 
, .p_„owsk?m przybyło  k ilk u  kozaków  z oficerem : zaczęli najp rzód  je - 
źdS ć po m ie lc ie  i ^ o lb ija ć  lu d  nahaj kam i , tra to w ać dzieci i  kobiety,
0  nóźniei w padali do dom ów  d la  rab u n k u  i k radzieży. ^

N areszcie n ie  syci jeszcze te j n iegodziw ości, w padają  do bożnicy
( *  bvło to  w dzień św ięta żydowskiego), zaczynają zydow bic i rozpędzać, ( fb y to  to  w azienswięLa. ,  ^  nadużycie w m iejscu
dopom inając się  p ie  J  y - y  re lie iin e  ża rliw o śc ią  i  zgrozą prze-

iip flv  w iec“i lcozactwa przybyło , rozpoczęła  się scena ok ropna. K ozak i 
S w n a trz  będący  chcieli n a  kon iach  w jechać do bóżnicy a le  zydzi sobą 
drzw i za tarasow ali. Szczęściem  czyli raczej n ieszczęściem  nad jech a ł 
b u rm is trz  p. W olęcki, pow raca jący  z sąsiedniej w ioski b k iy jczy n a . Zy 
S fu S z a w s z Y  go rzuc ili się  hurm em  k u  n iem u , w ołając z p łaczem  aby 
ra to w a ł, i ja k o ’ rządow y u rzęd n ik  p rzyby ł im  sw oją pow agą i w ład zą

W POw°iCzeczy sam ej b u rm is trz ,  s ta rzec  siwy GOletni, w ysiada z b ryczk i
1 spieszy n a  m iejsce zam ięszania i rozboju. W id zą c  naocznie co się  dzie- 
ie p rzem aw ia  do kozaków  łag o d n ie , p rzypom inając  im , ze m iejsca re  
ligiino jak iegokolw iek  w yznania pow inny być szanow ane; ze m iasto  by ło

SP=r«nnknm e- że bez jego w iedzy, jak o  m iejscowego b u rm is trz a  m e 
y S T Ą  Ł e p i i ?  a  tem  b a rd z ie j. ta k ich  a a d u ż jó  i  rozbojew

616 a C a ° t w o  opuściw szy bóżnice i żydów, rzuc iło  się a a  b u rm is trz a ; 
przyw iązali go do konia i w lekąc go, n ah a jk am i ok ładali. N ie Pom ogły 
prośby  żony, p łacz  có rk i i  w nuków ; zajad li barb a rzy ń cy  w
pół mili nieszęśliwego s ta rc a  aż za B u g , bijąc ciągle.

G dy w k ilk a  m inu t p rzy b y ła  ta m  żona z có rk am i zn a la z ła  tam  m a r­
twe ciało, zsiekane aż do kości. T a k ą  o k ro p n ą  śm iercią  zg in ą ł zam ę-

wnpadli M oskale n a  czele swego p u łk o w n ik a  do p. S ień - 
k iew icza, p isa rz a  solnego we wsi B ia łe  po le w H rub ieszow sk iem , cz 
w ieka spokojnego, ojca k ilk o rg a  dzieci. I  k iedy  pijany pu łkow nik  k iz y - 
k n a ł » rubaj tego suk insyna!«  rzucili się  M oskale i zaczęli b ic  ko lbam i 
i kaleczyć, a k iedy  u p ad ł n a  ziem ię , zrabow ali dom  a  resz tę  rzeczy, k to -

ryCV a re sz c ie C w p ad li d ^ d w o lu ,  do w łaścfciela tejże sam ej wsi p. K i­
cińskiego i zaczęli go b ić i pon iew ierać , p an ią  K ic m sk ą  podobnież to  
spo tkało- później rozpoczął się ra b u n e k , przyczem  grożono owym ofia­
rom rew ó lw oram i, p rzy k ład a jąc  im  takow e do głowy.

W  Chełm ie i okolicy znany je s t każdem u m a jo r m oskiew ski Buch- 
k tó ry  p raw ie  peryodycznie ro b i z w ojskiem  rew izye po dom ach 

w m ieście i dw orach  n a  w si, w czasie k tó ry ch  w szystk ich  w ydala z do ­
m u gdzie sam  gospodaru je pozbyw a się  tym  sposobem  św iadków  a  po ­
tem  grozi uw ięzieniem  a naw et ro z s trz e la n iem , gdyby się zrewidowany 
sk a rż y ł że m u co w dom u zginęło i n a  dowód tego pokazuje ja k ieś  p i ­
sm o n iby  w czasie rew izyi znalezione. Poszkodow any m usi milczeć. 
K ogokolw iek s p o tk a n a  d rodze , czy żyda, czy ch ło p a , p y ta  s ię : a w i­
dzia ł ty  Polaków , gdy zaś przeczącą odbierze odpow iedź , kaze daw ać 
kozakom  50 p le tn i m ów iąc »no to  będziesz p a m ię ta ł ,  żeś B u ch n era  wi­
d z ia ła  Przybywszy gdzie do w si, p o sy ła  rozkaz do dw oru , ze chce jesc 
obiad ze w szystkiem i przy ogólnym  s to le , gdy zaś m e chcą z m m  jeść, 
każe kozakom  nahajkam i nagan iać do jedzen ia z sobą. bkouczyw szy 
obiad rzuca n a  stó ł dwa zło te  m ów iąc: »znajcie c łurak i, ze j a  za wszy-

stko P^ap ^ }awach ro j j^ c  M oskale rew izyę w kaplicy , ta rg a li obrusy na 
o łta rzach , rozb ija li obrazy i ła w k i, p ro fa n u jąc  m iejsce św ięte. W w io­
sce Praw nie w L ubelsk iem , w p a d l i  do m ieszkan ia  proboszcza, k a p ła n a  
już podeszłego i ta k  go zb ili,  że pom im o upłym onych  p a rę  m iesięcy, j e ­
szcze dotąd przyjść do zdrow ia nie może.

W iad o m o śc i, k tó re  tu  p o d a łe m , są  ty lko  zaledw ie se tną  cząsteczką 
nadużyć k tó rych  się M oskale na bezbronnych  dopuszczają. Ghw.

 NastępujcjjCy w ażny a k t n ad sy ła  nam. z W arszaw y nasz kores-
pondent poprzedzając  go k ilkom a uw agam i, i kończąc podobn ież .

Od dwóch tygodni m niej więcej zaczęła tu  k rążyć w iesc o liśc ie  ks. 
arcyb iskupa nap isanym  do k tó regoś z kanoników , w odpow iedzi n a  p ro - 
pozycya dan ia rozkazu  do zdjęcia żałoby. W k ró tc e  p rzekonałem  s ię , ze 
w ieść ta  by ła p raw d z iw ą ; w strzym yw ałem  się  je d n a k  z doniesien iem  
tre śc i l is tu ,  ab y  nie n a ra ż a ć  i ks. a rcy b isk u p a  i jego ko resp o n d en ta  na 
m ożliwe prześladow anie ze strony  M oskwy. Gdy je d n ak  dziś odpisy  lis tu  
rozszerzy ły  się po m ieśc ie , ostrożność ta  nie k ręp u je  m nie więcej i czuję 
się w obow iązku p rzesłać  redakcy i odpis tego  ciekawego dokum entu ,
k tó ry  b rzm i ja k  następu je : .

Ja ro sław , 11. S tycznia 1864 r.
»D rogi i szanow ny księże K anon iku ! W strzym ałem  się um yślnie 

k ilka dni z odpow iedzią n a  lis t  drogiego K an o n ik a  z 29. G ru d n ia  r. z., 
żeby dojrzalej i w szechstronniej uczynioną m i w nim  projiozycyę rozw a­
żyć, gdyż w ta k  ważnej kw estyi radbym  dać odpow iedź n iety lko zgodną 
z głosem m ojego sum ienia , a le  też  zgodną z najdroższem i d la  nas wszy­
stkich in teresam i. Nie w ątp ię  an i n a  chw ilę, że p roponu jąc  m i w ydanie 
rozporządzenia nakazującego  zdjęcie kościelnej żałoby, d rog i K anon ik  
n ie  ma zam iaru  w prow adzać m nie na d ro g ę , k tó rą  we w łasnem  p rzek o ­
naniu  za niegodziw ą, a  naw et p o d e jrzan ą  uw ażam ; byłoby albow iem  
z mojej strony zapoznać najżyczliw sze zawsze uczucia jego^ d la  m nie. 
A le czy uw ażając rzecz tę  za godziw ą i  pożyteczną drog i K anon ik  nie 
łudz i się czasem ? To chcia łbym  w łaśn ie  i sobie i jem u  objaśnić. Gdyby 
kw estya żałoby była kw estyą kościelnej dyscypliny, n ikogo więcej oprócz 
nas n ieobchodzącą, gdyby w y ra ża ła  ty lko  sm utek  z nieobecności p as te ­
rza  wypływający, ja’k a n n u s  lu c tu s  je s t sm utk iem  z jego śm ierci, wówczas

bez żadnej tru d n o śc i i  bez żadnego sk ru p u łu  n ie ty lko  upow ażniłbym , 
ale p ro siłbym  n a w e t m iejscową duchow ną w ład z ę , by  co najrych le j gło 
śne nabożeństw o w iernym  pow róciła , bo nie ch c ia łb y m , by  w ygnanie 
moje lu d  ukochany  pozbaw iło  tych duchow nych korzyści ja k ie  z u s ta
now ionych w kościele obrzędów n a  obecnych spływ ają. A le m ojem  zda 
n iem , w k w esty i, k tó ra  n as  za jm u je , rzecz się m a c a łk ie m m a cz ep  
W y słan ie  m oje n ie  ty lko  pozbaw iło w iernych  p a s te rza  a le  było n ad to  
pogw ałceniem  p raw  kościelnych, przeciw  k tó rem u  w ładza  duchow na m e 
m ogła zapro testow ać inaczej, ja k  nakazan iem  koście nej żałoby. Gzy 
mogę ia  p rze to  i czy pow inienem  w przód , n im  jak ieko lw iek  zadosyc 
uczynienie a  naw et uznan ie  w iny n as tąp iło , pow iedzieć wam, coście u s ta ­
now ienie żałoby za  konieczne u z n a li , i to  p rzez u s ta  sam ych spraw ców
pogw ałcenia: »napróżno się sm uc ic ie , w eselcie się  rac ze j, trz e b a  s ę 
z cw ałtam i osw ajać , a  naw et u d aw ać , że się ich  m e w idzi wcale.« Moj 
sum ienie, w yznaję, bynajm niej m nie do tak iego  k ro k u  m e upow ażnia, 
owszem, za szkodliw y i n ie roz tropny  poczytyw ać m i go na,kazuje i  opie- 
r&ć sie podobnym  z a m ia ro m , nio zas usku teczn iać  je  radz i.  ̂ . .  ,

N ad to  gdyby m i podobne rozporządzenie doradzano , wówczas kiedy 
kościelna ża ło b a  w e w szystk ich  dyecezyach ściśle zachow yw aną by ła , 
a  w ładze rządow e żadnej n ieuczyniły  k u  tem u  ze swej s tro n y  przeszkody, 
to  znosząc w łasną  pow agą ża ło b ę , tę  p rzynajm niej m ia łbym  pociechę, 
że żadnem u nie u lega łbym  naciskow i i  że p o stęp u jąc  n ie trafn ie , nikczem - 
niebym  przynajm niej nie postępow ał. A le dziś , k iedy  z jednej strony , 
rząd  nałożeniem  k o n try b u cy i, a  m oże i in n e m i ,  m ew iadom em i tu  m nie 
środkam i n ac isk  już n a  sum ienie duchow ieństw a czym ; z d rug ie j zas, 
n ie k tó rz y ’p as te rze , bez d o s ta te czn e j, ja k  to  K an o n ik  w yznaje, k an o n i­
cznej podstaw y, w łasn ą  sw ą pow agą znosząc w dyecezyach sw oich ża ­
łobę rów nież gw ałt m oralny  innym  b iskupom  czynić s ię  z d a ją , —  CZY 
dzisiaj m ów ię, w ydane przezem nie rozpo rządzen ie , pom ienione d ążn o ­
ści w sp ie ra jące , nie zadałoby  ciężkiego i  to  po tró jnego  kościelnej n ie za ­
leżności ciosu? Znosząc bow iem  ża ło b ę , w sparłbym  m o ra ln ie  ty c h , co 
ją  przedem ną z n ie ś l i , od ją łbym  o s ta tn ią  p o d staw ę  ty m , coby legaln ie  
obstaw ać przy  niej chcieli i  podałbym  w reszcie now ą b ron  w ręce tym , 
co u trzym yw ać się w ażą , iż duchow ieństw o nasze  te ro ryzm em  ty lk o  rz ą ­
dzić się d a je , gotowe każdej o d stąp ić  zasady, sko ro  bez szw anku  o b s ta ­
wać przy  niej nie m ożna.

S koro  więc każde rozporządzen ie  w inno być w ym otyw ow ane, a  zw ła­
szcza ta k ie ,  k tó re  ca ły  n aró d  obchodzi, to , ja k ie  p y ta m  m otyw a m óg ł­
bym podać obecnie do zd jęcia żałoby  kośc ie lnej?  Czy nałożen ie  k o n try ­
b u cy i’  Czy sam ow olne rozporządzen ie  dw óch sufraganów  m oich? _ Czy 
są  to dosta teczne powody, by sk ło n ić  B isk u p a  - W ygnańca  do użycia  po 
raz  pierw szy i  to  d ro g ą  oficyalną, swej w ładzy n a  obalen ie  teg o , co bez 
niego w prow adzonem  zostało? i co ta k  d łu g o  za d o b re  i odpow iednie 
uznaw ał? W sz a k  P as te rz  w in ien  być gotów  p rzed  B og iem , ludźm i 
i w łasnem  sum ieniem  dać  spraw ę z postępow an ia  sw ego: cóżbym  w ięc 
pow iedział n a  u spraw ied liw ien ie  sw oje? L is t d rog iego  k an o n ik a  n ie do ­
sta rcza  m i żadnych  d an y ch , n a  k tó ry ch  m ógłbym  sum ienn ie  oprzeć roz­
porządzen ie  moje. T o , że po łożenie wasze w ik ła  się coraz bardziej i co­
raz  trudn ie jszem  się s ta je , pobudzaćby ty lko  winno do gorętszej m odli­
tw y i doskonalszego  oderw ania se rca  od rzeczy ziem skich , żeby z tem  
zupe łn ie jszą  u fnością w ręce O patrznośc i się oddać. Czyżbyście chcieli, 
bym  d la  w yprow adzenia was z a m b a ra su , z s tą p ił  dobrow olnie z te j wy­
żyny, n a  k tó rą  sam a O patrzność m ię p o s ta w iła , a  z k tó re j cierpieniem  
sam em  w obec św ia ta  całego wymownie przeciw ko popełn ionym  gw ałtom  
p ro te s tu ję ?  Czy chcie libyście w łasnem i ręk a m i zedrzeć m i z czo ła  tę  
c h lu b n ą  W yznawców k o ronę , co stanow i dzisiaj ca łą  m o ra ln ą  s iłę  m oją, 
by ją  pod  stopy  opraw ców  cisnąć i n a  urągow isko  ich  w ystaw ić? Czy 
m niem acie , że gdybym  się n a  ś lisk ą  ścieżkę un iżeń  d a ł w prow adzić , nie 
skorzystanoby  w raz z te g o , by tem iż rę k a m i, k tó re  choć b iern ie  b ron ić  
w as dziś m ogą, zastaw ić s id ła  n a  w aszą w łasn ą  sw obodę? Czyż n ie le ­
piej użyć m nie za p u k le rz  do obrony, niż za ło p a tę  do w ygartyw ania 
ż a ru , k tó ry  wam  sam ym  w zanadrze po tem  w łożą? Cóż natu ra ln ie jszego  
i godniejszego za razem , ja k  złożyć się p rzed  nalegan iem  w ładzy te m , że 
co m ogli uczynić inn i b isk u p i we w łasnych dyecezyach, tego  oficyał co 
zastępczo ty lko  za rząd za , uczynić n iem a p raw a ; tem  b ard z ie j, że wyjeż­
d ż a ją c , urzędow nie zaw iadom iłem  kom isyę, że ustanow iony przezem nie 
zastępca w rzeczach  w ażniejszych do m nie się  zg łaszać pow inien . Do 
m nie więc odsy ła jc ie  n as ta jących , py ta jc ie  u rzędow nie co m acie czynić, a 
zaręczam , iż s to k ro ć  łatw iej i-m ilej mi będzie walczyć za was i n a ra żać  się 
już z w łasnem  poniżen iem , aniżeli co g o rsza , z u jm ą in teresów  K ościoła 
w ustępstw a się w daw ać.

Oto je s t moje sum ienne i stanow cze p rzekonan ie  w tej kw esty i, k tó re  
śpieszę p rzesłać  drogiem u kanon ikow i, byście je  w postępow aniu  w aszem  
na Yfzględzie m ieć mogli.

D zięku jąc  za ła sk aw e  życzenia i p rzesy ła jąc  naw zajem  m oje , polecam  
W a s  w szystk ich  opiece B osk ie j, a  siebie m odlitw om  wmszym.

N ajniższy i oddany s łu g a  (podp.) Z. S . F e l i ń s k i . «  Chw. 
W i l n o ,  6 L utego. M uraw iew  coraz dalsze  w ydaje rozporządzen ia  

m ające n a  celu  zm oskw iczenie Litw y. T h . W. o trzym uje w iadom ość, 
iź  s a tra p a  m oskiew ski n a k a z a ł, aby  od I  K w ietn ia  rb . w e w szytkich sk ła ­
dach kup ieck ich  w W iln ie jedynie po ro sy jsk u  m ów iono, pod  k a r ą  30  ru ­
b li w raz ie  pierw szego schw ytania n a  n iedopełn ien iu  powyższego rozkazu. 
100 za d ru g ą  ra z ą  i ta k  dalej w p rog resy i zw ykłym  te raz  u  M oskwy oby­
czajem . P rz ed o sta tn i n r. o rganu  M uraw iew a zaw iera w części nieurzę- 
dowej a r ty k u ł dow odzący po trzeby  udoskonalen ia  sta ty stycznego  obli- 
cżenia ludnośc i podług  wyznań i za tru d n ień . A rty k u ł zw raca szczgól- 
niej uw agę , że gdy pow szechnie w iadom o, iż liczba Żydów  w W ilnie 
p rzechodzi ilo śc ią  c h rz eśc ian , m im o tego  rządow e obliczenie p odaje  ich 
ty lk o  m ało  więcej ja k  9000 dusz m ęzkicli. W  dalszym  c iągu  a r ty k u ł 
rzeczony w yraźnie pow iada , że p rzy  sądzen iu  pow stańców  znaleziono 
m nóstw o osób nigdzie fo rm aln ie  w księg i ludnośc i n ie  zap isanych , lub
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z świadectwami podejrzanemi, nieopartemi na koggach urzędowych. 
Otóż zdaje się, że cały ten artykuł ma na celu obostizeme pizepisów 
i tak już aż nadto surowych, co do spisu ludności. W Rosyi istnieje 
prawo że niedokładnie zapisani do tak zwanych »skazek», uważam są 
jako włóczęgi »brodiaka,<< i posyłani w Sybir na zaludnienie. Czyżby 
podobny system i na Litwie zamierzano zaprowadzić?

Korespondent litewski do I n w a l i d a  ruskiego donosi, iż G/1S sty­
cznia pochwycono jednego z przewodzcow powstania, Sowę, ktoiego pin- 
wdziwe nazwisko ma być Czerwiński, były akademik petersburgski, syn 
obywatela z mohilewskiej gubernii. Pojmanego Sowę osadzono w twier­
dzy Dynaburgu, a sąd wojenny skazał go do ciężkich robót w Syberyi.

Francy a.
Pa ry ż ,  8. Lutego. — Na gieldze dzisiejszej upowszechniła się po­

głoska, że powstanie -wybuchło w Kopenhadze. P a t r i e  pisze o tern: 
upowszechniła się dziś pogłoska na giełdzie naszej, że w skutek niepo­
myślnych wiadomości od armii z Danewerku wybuchła rewolucya w Ko­
penhadze, że obwołano króla szwedskiego i norwegskiego Karola XV. 
królem duńskim. Dodawano jeszcze, że Krystyan IX. uciekł do Anglii. 
Wierzą tu, że król duński nakazał odwrot armii duńskiej. — (Wiado­
mości te jeszcze potrzebują potwierdzenia, lubo to prawda, że wielkie 
panowało oburzenie na króla w Kopenhadze, którego nie uważają za 
czystego Duńczyka.)

— Śledztwo wstępne przeciw 4 Włochom ukończono, na początku 
Marca sprawa ich przed sąd się wytoczy.

Austrya.
W i e d e ń ,  8. Lutego. — Austryackim komisarzem cywilnym w Szle­

zwiku został zamianowany hr. Revertera.
— W Pradze zabrała policya 29. Stycznia r. b. broszurę czeską pod 

tytułem: »Polska w świecie słowiańskim«; w poniedziałek zaś uwięziono 
jej autora p. Kristana, znanego w świecie literackim pod nazwiskiem 
Prechowskiego jako poszlakowanego o zbrodnię stanu.

— W i en e r  Ztg podaje nazwiska oficerów austryackich poległych 
i ranionych w walce dnia 3. Lutego r. b.

Z 18. batalionu strzelców zginęli: porucznicy Schlemmer, Wańka, 
Bayer; podporucz Reyl; ranieni: kapitan Kossen, podporucz. Sckiirch.

Z pułku nr. 30 (Martini, dawniej Nugent, pułk galicyjski. R. Chw.) 
polegli: major Stampfer, porucznik Królikiewicz, podporucznicy Batt- 
log, Peyerl; ranni: kapitanowie Kopetzky, Dolliak, Reymann, Drian- 
court; porucznicy: Gassich, Tarler, Desloges; podporucz. Padovinacs, 
Dillinger, Schaffer, Schumefda, Reimerle.

Z pułku nr. 34 (ks. Pruskiego) polegli: major Stransky, podporu­
cznik .Braun; ranni: pułkownik Benedek, kapitan Peter; porucznicy 
Muller i hr. Thurn.

Galicya.
’"Lwów,  2. Lutego. — Piszą ztąd między innemi do K r o n i k i :

U nas więzienia coraz bardziej się zapełniają, tak, że już i miejsca 
sądowi zabrakło na pomieszczenie więźniów. Dowiaduję się właśnie, 
że sąd karny nietylko najął dom, gdzie były areszta miejskie, lecz że na­
wet ma kupić czy nająć, przylegającą do gmachu kryminalnego, podziś 
Ulenieckich, dawniej Potockich kamienicę, w celu przemienienia jej 
w więzienia i kancelarye. Więzienia, jak mówiłem, zapełniają się, bo 
niema dnia, aby kogoś nie uwięziono. Z powodu nadzwyczaj sprytnie 
dokonanej ucieczki pana Cichińskiego, obostrzono znacznie przepisy 
ostrożności więziennej. Do znacznej, bo w samym sądzie karnym, prze­
szło 200 osób wynoszącej liczby więźniów, przybyli ostatniemi dniami 
pp. Pobudkiewicz, Toczyski, Widman Karól i brat jego Oswald (były 
c. k. porucznik), Baranowski i wielu innych, których nazwisk nie znam 
lub niepomnę. Wszystkim więźniom politycznym, wyjąwszy zwykłych 
powstańców, tak zwanych w języku urzędowym »cucyglerów,« wytaczają

wskutek poleceń z Wiednia, procesa o zdradę główną. Nawet dawniej 
powięzionych, jak: księcia Sapiechę, Floryana Ziemiałkowskiego, Sie­
mińskiego, Romanowicza, Wędrychowskiego, Wasilewskiego, Niewiadom­
skiego, słowem wszystkich zaliczono do tej kategoryi, choć zrazu cho­
dziło tylko o tak zwaną zbrodnią zakłócenia spokoju. Co do ks. Sa­
piehy była nadzieja, że ze względu na wątłe jego zdrowie, dozwolonem 
mu zostanie bronienie się na wolności za kaucyą. Właśnie nadeszła te­
raz z Wiednia odpowiedź odmowna na podaną w tym względzie prośbę, 
popieraną wstawieniem się osób bardzo znakomitych. Jeżeli uwięzienia 
są liczne, tern liczniejszemi są rewizye. Między innemi odbyła się w nie­
dzielę ścisła bardzo rewizya u pana Stanisława Polanowskiego, dopiero 
co przybyłego ze wsi, gdzie także cały dwór przetrząsano. Obiedwie re­
wizye były bezskutecznemi. Nie wyliczam tu wszystkich rewizyi, bo re­
jestr ich byłby zbyt długim, wspomnę tylko o ostatniej rewizyi u stola­
rza tutejszego p. Zaaka, a to dla tego, że odbyła się ona w nocy o go­
dzinie 2. Dotąd niebyło jeszcze rewizyi nocnych. Wracając jeszcze do 
spraw sądowo-karnych, dodam, że wczoraj skazany został na siedm mie­
sięcy więzienia p. Deputowicz, były wachmistrz austryacki, który czas 
jakiś wspólnie z Wagnerem dowodził w lubelskiem małym oddziałem 
polskim, a który następnie poszedł pod dowództwo Wierzbickiego.

Dla dziennikarstwa naszego fatalne nastały czasy. Równocześnie 
przestały u nas wychodzić dwa nowo założone dzienniki, tj. D z i e n n i k  
N a r o d o w y  p. Rapackiego i M i e s z c z a n i n  wydawany przez księgarza 
tutejszego p. Wilda. Między innemi wytoczono pierwszemu dziennikowi 
także proces o zbrodnią stanu.

S&ról. loterya w IScrllnic.
B e r l i n ,  9. Lutego. — W7 rozpoczętem dziś ciągnieniu 2 klasy 129 

król. loteryi padły 2 wygrane po 4000 tal. na nra 17,329 i 41,934. 1 wy­
grana na 2000 tal. padła na nr. 41,740. 1 wygrana 600 tal. na numera 
73,672. 3 wygrane po 200 talarów padły na numera 59,113. 68,330 
i 81,335 i 3 wygrane po 100 talarów padłyna numera 52,196. 87,995 
i 92,180.

B e r l i n ,  10. Lutego. -— W dałszem ciągnieniu 2 klasy 129 król. lo­
teryi padła główna wygrana 10,000 talarów na nr. 66,877. 2 wygrane po 
2000 talarów padły na numera 7035 i 82,315. 1 wygrana 600 talarów 
padła na numer 90,113. 2 wygrane po 200 talarów padły na numera 
12,255 i 42,375, i 3 wyrane po 100 talarów na numera 1194. 58,932 
i„69,044.

Przybyli do Poznania dniu 10. Lutego.
P O D  CZARNYaM  O R Ł E M : Modlibowski z G u l in k i ,  Schulz i Gabe z S t rza łkow a ,  R a ­

czyński z Bierna tek.
I I O T E L  P A R Y S K I :  Sch m id t  z Szczecina.
S E L I G A  O B E R Ż A :  K r u s k a  z  B i e l e w a ,  B a d t  i Q u a r t i e r m e i s t e r  z  G r o d z i s k a ,  B e r g  z  B u k a ,  

P e p i ń s k i  z  G r a d o w i e c .
K E1LER A H O T K E L  A N G I E L S K I :  Wolffski z Zielonej góry ,  Gruaow z Międzyrzecza,

Nowicki i Kasen z L w ó w k a ,  Bormann i W agner  z O b o rn ik ,  Kosmowski z Dominowa.  
H O T E L  E I C H B O N R A :  Cohn z P y z d r ,  Glass z G rodz iska ,  Cohn i P r inz  z  Kempna.  
E I C I IE N E R  B O R N : Schon z Kobylina.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Sikorscy z Mielżynia i Jaraczewski z J a w o r o w a ,  ul. 

F rydervkowska  Nr.  22.
Z d n i a  11. L u t e g o .

BA ZA R: Zychl ióski z Skotn ik,  Żychlióski z Twardowa.
H O T E L  DU N O RD  : hr. Grabowski z Radownicy,  Zakrzewska z Żabna, Krukowski z W a r ­

szaw}'.
MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  de Crony z Wiednia,  Fe rke  z D rezna,  Bein, Wiemann 

i Gre isen  z Ber lina,  J en a  z H a l b e r s t a d t , David z Lipska,  M ulle r  z F r a n k f u r t u , Fol- 
kenburg  i Denecke z Magdeburga.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Oborski z N a k la ,  Ste inberg  z W roc ław ia ,  L auscher  
z Ber lina,  Bauer z Głogowa, Ponikierski z Wiśniewa,  Felsch z Rucliocina.

B U S C H A  I I O T E L  R Z Y M S K I:  N a thus iu s  i W im m ler  z B runśw ika ,  Scholz  i Heidenreich 
z Wrocławia.

OBWIESZCZENIE 
t y c zą ce  s i ę  o b i e r a n i a  d r z e w z gąs i eni c .

Karze pieniężnej do Tal 20 lub też więzieniu 
do dwóch tygodni ulega, kto omieszka obrać 
na wiosnę wcześnie drzewa z gąsienic.

(§, 347. Nr. 1. Kodeksu karnego.)
Z odwołaniem się do powyższego rozporzą­

dzenia, wzywa się pp. właścicieli ogrodów mia­
sta i okolicy, jako też wszystkich właścicieli 
plantacyi i alei, ażeby obranie drzew i krzaków 
z gąsienic w swych zakładach i posiadłościach 
do dnia 10. Kwietnia b. r. uskutecznili.

Poznań, dnia 9 Lutego 1864.
Hról. Prezes Polieyi 

v. B a e r e ns p r u n g .

Nauczyciel domowy (Niemiec), i języka fran­
cuskiego i angielskiego, jako też grania na kla- 
wikorcie gruntownie nauczający szuka miejsca. 
Bliższe wiadomości w Expedycyi tej Gazety.

Jarmark na konie
pierwszy tegoroczny, zalecający się doborem 
koni rasy najpoprawniejszej, odbędzie się w 
mieście Tarnowie w Galicyi na flniii 14. 
Marca 1864. i następnych.

Konie na ten jarmark przyprowadzone nie 
ulegają oplacio targowego.

Magistrat Tarnów 
dnia 3. Lutego 1864.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Lutego 1864.

jŁ y to  (węcpel po 25 szełłi) trzyma się. Na 
Luty 28 list. 271'/,2 pien., na Luty Marzec 28 
list. 2 7 1,/,2  pien., na Marzec Kwiecień 28 '/2 
list. 5/j2 pien., na wiosnę 29 list. 285/6 pien., 
na Kwiecień Maj 29% list. 29 pien., na Maj 
Czerwiec 30 list. 29% pien., na Czerwiec Li­
piec 32% pł.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na Luty 
1223/21 list. W,2 pien., na Marzec 13'/,2 pien. '/2ł 
list., na Kwiecień 13% pien. i list. , na Maj 13'/2 
list. pien., na Czerwiec 13% list. % pien., na 
Lipiec 14% list. % pien.

W iadom ości hand low e.
Ber l i n ,  10. Lutego.

Pszenica 48—56 tal.
Zyto na Luty Marzec 33%—% tal., na wio­

snę 34 '/B—33 y8- 34 tal., na Maj Czerwiec 34% 
do %— % ta l., na Czerwice Lipiec 35% tal., 
na Lipiec Sierpień 36— %—%— % tal-

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastwę 35—4S tal.
Olej rzepiowy na Maj Czerwiec 11% tal., na 

Wrzesień Pażdz. I l 7/i2 tal.
Olej lniany 13% tal.

Okowita na Luty) i Luty Marzec 13%—10/24 
tal., na Marzec Kwiecień 13"/,2 tal., na Kwie­
cień Maj 14%4— % tal., na Maj Czerwiec 14"/12 
do % tal., na Czerwiec Lipiec 14% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 10. Lutego 1864. S t o ­
pa

pCt.

Pożyczka rządow a dobrowolna. .
„  z roku 1859..................
„ z roku 185G................
„ z roku 1853................

Oliligi długu skarbow ego...............
ilito M archii E lektoralnej i N o w ej.
dito m iasta B erlina .............................
dito „............................................

Listy zastawne Marchii E lekt, i Nowćj 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito Pom orsk ie .....................
dito dito..... ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito t W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k io ..........................
dito P russ Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................
Obligacye miejskie li .  Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ou isdory .............................................   .
fVkcye kolei Żelazn. Starógr. P o zn .. .

4% 
4 ’A 
4'A
4
3'A
3'A
4'A
3'A
3'A
4
3'A
3'A
4’A
4
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5

N a pr. k u ran t
pa p ie -  g o t u w i -  
r am i .  7. ną .

93>/2

i OO'/i 
104%
99%
94'A
S9
37%

101
87%  
88% 
98%  
83 % 
88 
98 'A

93
84%
83%

89%
110
99'A


